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Do walki z  drożyzną!
Do moich b. kolegów po pługu

MOTTO:
Chłopcy przestańcie,

Bo się źle bawicie!
Dla Was to jest Igraszka 

Nam idzie o życie!j
Krasicki.

Bracia rolnicy! Cay wiecie o tem, f.e 
miasta nasze grzmią przekleństwem na 
W asza  to, jakobyście spekulantom, dla 
których pomyślna przyszłość naszej Oj­
czyzny jes t  rzeczą obojętną, posprzeda- 
wali ju t  zboie na pnio jeszoze, niby z o- 
bawy, że później, przy ot f tych zbiorach 
w Polsce całej, zboże może stanieć?! Je­
śli tak jest w istocie, to ja wam po ko­
leżeńska powiem, że jesteście zdrajcami 
sprawy Narodu Polskiego. Wy! którzy- 
śoie są tacy!,.. Bo przecież, jeżeli speku 
IsBt ryzykuje dać Wam tak wysoką ce 
uę wobec urodzaju, to tylko kupuje on 
zboże polskie na szmugiel zagraniczny. 
Czyli, że innemi słowami: jesteście współ 
nikami zbrodni ogłodzenia kraju ojczys­
tego. Wasta to zdradziecka manipulacja 
będzie jedyną przyczyną do przerwania 
naszych frontów, z takim poświęceniem 
krwi i mienia dotychczas przez cały na­
ród z nadludzkiem wysiłkiem bronionych!

To, co w rowach i okopach w czasie 
okropnej wojny zdołano cudownie ocalić, 
to Wy zmarnujecie, zaprzedacie wrogom, 
na zgubę naszą czyohającyml...

Nie dziwiły m ę tyle i nie przerażtły 
iakie rzeczy w początkach wielkiej wojny 
kiedy to, co prawda, nie warto się było 
bawić w skrupuły, gdyż wszystko coby 
się ochroniło, wróg byłby zabrał na swo­
ją  korzyść, Do tego byliśmy zadłużeni. 
Siedzieliśmy po uszy w żydowskich kie­
szeniach. Ale dzisiaj jesteście miljonera- 
mi (ogólnikowo biorąc) zwłaszcza: potęż­
niejsi włościanie, młynarze I ziemianie. 
Na was to więc leży obowiązek wywie­
ran ia  wpływu na resztę rolników i pobu­
dzania ich do czynów, zgodnych z prag­
nieniami całej Ojczyzny! Niech Dach Bo­
ży Lhnie w Was odwagę z zaparciem 
się samych siebie, jak to uczynili boha­
terzy zeszłego roku na Wisłą w obronie 
Warszawy i niedopuśoie do przerwania 
tego frontu: wyżywienia ludności bezrol­
nej w Polsce. N e dajoie się skusić licy­
tantom— szmuglerzoro, n:e gubcie naszego 
rodzimego handlu i przemysłu. N e ma­
gazynujcie tego mnóstwa n u re k ,  czem 
zmuszacie rząd do wybijania coraz to no­
wych mlljardów, prże co te, które posia­
dacie, s tają  aię coraz bardziej n i c  z e n !

Pamiętajcie bracia: że od rolników roz 
poczęła się drożyzna] Rolnictwo więc p :er- 
82e musi obniżyć ceny, gdyż pierwsze je  
podniosło. Nie jeBtem z tych, co grożą ja- 
kiemiś szaUńskiemi pomstami, ale wiedz 
cie o tem, że fortuna kołem się toczy. 
Więc przestańcie na Boga! ażeby kiedyś 
przy odwrotnej sytuacji i niekorzystnych 
dla was obrotach pohtyki miano dla was 
takie współczucie, na jakie sobie dz ś wła 
śnie odpowiedniem postępowaniem — za­
robić możecie.

T:zeba się koniecznie bliżej chcieć 
przypatrzyć i wniknąć w niedolę miast, 
zby całe znaczenie tego słowa pojąć na- 
leżyoie. Z drugiej zaś jednak strony nie 
od rzeczy będzie zwrócić uwagę i moich 
współmieszkańców miasta na wiele n ie­
konsekwencji w ich czynacb, B», kiedy 
się do miasta ze wsi przyjedzie i spojrzy 
po spacerującej w parkach i alejach wy- 
elegantowanej publiczności i to w więk­
szości wypadków tej, co ani stanowiskiem 
społecznem, ani inteligencją, ni najmniej­
szym rysem twarzy, postawą, wzięciem 
się czy zachowaniem — do tego nie do­
rosła, kiedy się widzi, że wielu bez am ­
bicji lokatorów, którzy po całych miesią­
cach są zdolni w najbrudniejszy sposób 
spierać się z pozbawionym praw gospo­
darzem domu o kilkadziesiąt marek(f; pod 
wyżk'-, lub brutalnie zajmować jego wła- 
sBe mies kanie, gdy p n y  bezustannych 
narzekaniach i jęczeniach na straszną bie 
dę, jednakowoż są w stanie i trzy razy 
na dzień w świeże odzienia i obawie się 
przebierać i na rozmaite wycieczki I za­
bawy wyjeżdżać, to się wydawać łatwo 
rolnikom może, że to narzekacie na nie­
dolę, ęą tylko blagą czelną — dla wy­
wołania zyskownego w*półczucia wywo­
łaną. Żyjcie więc panowie i paniusie 
wesoło i wykwintnie, lecz do takich g ra ­
nic, aby też bez względu na niektóre u 
nas bolszewickie obyczaje, w pośród tań ­
ców św. W ta w Ssjmie uchwalonych — 
mogli żyć przy Was i ci drudzy, którym 
zawdzięczać musicie dachy nad głowami 
i a b j ś c e  swem zachowaniem nie prow c- 
kowali apetytu rolników i paskarzy. Czyż 
nie byłoby pożądanem, za oszozędności, 
by lokatorzy lepiej utworzyli .towarzy­
stwo akcyjne dla wybudowania sobie ja ­
kiegoś gmachu na mieszzania, zamiast 
brutalnie cisnąć się komuś do mieszkania 
a ze zbywających pieniędzy nie wyrzucać 
na pawie i papuzie-małpie celel ..

Na zakończenie moich serdecznych 
rad, niech ml będzie wolno moim dro­
gim rodakom opowiedzieć pewne poda­
nie egipskie.

Oto, kiedy jeden z najpotężniejszych 
monarchów prastarego Egiptu, zwyoiężyw 
szy trzech sąsiednich królów, wziętych do 
niewoli, kazał zaprząJz do złocistego wo­
zu swego aby odbyć najwspanialszy w 
świecie wjazd tryumfalny do swej dum­
nej ze zwycięstw stolicy, gdy padł okrzyk 
woźnicy — wio! dwaj królowie szarpnęli 
zaraz kolasę, kiedy trzeci stał jeszcze, 
patrząc ze zdumieniem wokół. Wielki 
Fra (monarcha Egiptu) skinieniem Wstrzy 
mał tamtych i pyta ciekawie, nad czem by 
się tak głęboko zamyślił? .Oto, — odpo­
wie król niewolnik — zastanawia mnie to, 
że wierzch tego złocistego koła, lśniącego 
tak przed chwilą swym blaskiem na słoń 
cu, przy poruszeniu twego tryumfalnego 
wozn, monarcho! poszedł bezlitośnie w 
błoto!11 Natchnęło faraona to w swej pro 
stocie dużo mówiące spostrzeżenie niesz­
częsnego króla tak dalece, iż̂  dalsze swe 
źycle poświęcił na wynagrodzenie im, ja- 
koteż t innym im podobnym, których j e ­
go żelazna ręka w niedolę i upokorzenie

wtrąciła ich cierpień. I to był najświetn 
niejszy ciyn tego wielkiego i mądrego 
monarchy.

Otóż po:wólcie, moi szanowni koledzy 
po pługu i nam oczekiwać niepłoanie ja ­
kiegoś od Was błogosławionego gestu

dla Ojczyzny tak, jak  to na obywatel 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej przystało 
i ozego już nieraz w Polsce naieliśmy do­
wody.

Leopold Betnarskl.
Częstochowa, 28.VH 1921 r.

Śląsk tylko do Polski!
Najlepsi politycy i mężowie stanu by 

Ił zarazem dobrymi znawcami historji po 
wszechnej i historji swojego narodu. Nie 
możemy tego, n estety, powiedzieć o wie­
lu z pośród naszych mężów stanu, którzy 
sterują  polityką Rztciypospolitej. Nasi 
najodpiwiedzialniejsi politycy i duża ozęść 
społeczeństwa jest ciągle zapatrzona we 
Wschód, przeoczając fakt, że najważniej­
sze, choć najtrudniejsze zagadnienie pol­
skiego bysu państwowego leży na Za­
chodzi?. .H istor ja  m agistra ?itae esl". 
Szczególniej n i  historja własnego naro­
du, Ona daje politykowi wskazówki: 
gdzie i do czego ma nawiązać, aby przy 
czynić mocy swemu społeczeństwu. Zna­
jomość historji polskiej i to zwłaszcza do 
by piastowskiej, Łdałaby dzisiejszym kie­
rownikom nawy ptństwowej kluoz do ro ­
związania wielu zagadek. Między inne- 
rai odpowiedź na pytanie: gdzie leży o- 
becnie dla Polski punkt ciężkości, na 
Wschodzip, czy Zachodzie?

Otóż jest faktem najoczywistszym, że 
dzisiejsze państwo polskie jest zbliżone 
pod względem etnicznym i terytorialnym 
do Polski Piastowskiej, nie zsś Jagielloń 
Skiej. Zt\d  da się wyprowadz ć szereg 
wniosków praktycznych. Akcentuj} prze- 
dewszystkiem najważniejszy z tych wnio­
sków. Nie wolno mianowicie okazać u- 
stępliwości w sprawie terytorium górno­
śląskiego.

Należy odrzucić pomysły o sprzedaniu 
choćby cząstki z górnośląskiego teryto- 
rjam, zakreślonego linją Korfantego, wza 
mian za obietnice przyłączeniu Wilen-

szc’yzny do Polski i ursędowego usta­
lenia granicy określonej traktatem w 
Rydze.

Naszym mężom stanu powinien raczej 
przys'wiecac cel przywrócenia czysto pol­
skich części Śląska Oórnego. W progra 
mie naszej polityki musi to być uznane 
jako niewzruszony dogmat konieczności.

Zamknięcie oczu na problemat górno­
śląski uozyniłoby nas państwem nlezale- 
żnem do wprowadzenia jakiejkolwiek sa ­
modzielnej polityki. Bez Górnego Śląska 
będzie nawet zagłębie dąbrowsko-krakow 
skie grawitowało ku bogatemu w węgle 
pan»twu niemieckiemu. Niemiecka łapa 
zatrzymawszy Siąsk Górny, sięgnęłaby 
Wkrótce aż po Kraków.

Do Górnego Śląska mamy wszelkie 
prawa, nietjlko z polskiego, lecz i euro­
pejskiego punktu widzenia.

Broniąc twardo i niezłomnie tych praw 
polskich do Górnego Sląsks, realizujemy 
tradycje wielkich Bolesławów Piastów- 
skich oraz 13 punkt Wilsona, domagają* 
cy się odbudowania państwa polskiego z 
zem  zamieszkałych przez niewątpliwie 
polską ludność.

Drogę do ekspansji na Wschód toru­
jemy Bobie przez przełączenie zachodnich 
kresów do Polski Złota brama, wiodąca 
do potężnej-Polski, leży na Zachodzie, 
nie zaś na Wschodzie.

Taki jest wniosek praktyczny, wysnu 
ty z analogji czasów dzisiejszych do oza- 
sów Piastowskich. Tfen wniosek musi 
wyciągnąć nietylko historyk, lecz i p o ­
lityk. Tabor.

Co słychać w sprawie 6. śląska.
N iem cy  k r ą c ą  i p r o w o k u j e .  — 
i c ią g le  r o k u ją .  — M ianow ani

N a j w y i a i a  w c i ą ł  s io  z b ie r a .  — 15 s ie r p n ia .

A nglioy  na c o ś  s ią  n ie  
k o m is j i  e k s p e r t ó w .

godzą 
- Rada

Na notę franouską o zabezpieczenie 
pokojn na G. Śląsku rząd niemiecki od­
powiedział, że na Śląsku panuje idealny 
spokój. Zabójstwo maj. Monnlegr'a niema 
nic wspólnego z akcją samoobrony Die— 
miecklej.

Jako dowód tyoh pokojowych inten­
cji, Niemcy na G. Śląsku urządzają m a­
nifestacje z samochodami pancernymi pod 
flagą czarno biało-czerwoną, urządzają 
protesty, próbują uwalniać z więzień bo­
jowców aresztowanych przez Francuzów. 
Na lewym brzegu Odry Niemcy jawnie 
prowokują Francuzów, urządzają rewizje 
i ćwiczenia wojskowe. Śród ludności poi 
skiej panuje popłoch.

W sprawie przewozu nowych wojsk

francuskich, rząd niemiecki pozornie o- 
swiadezjł zgodę, ale zastrzegł się, że prze 
wóz tych wojsk może się odbywać jedy­
nie wspólnie przez wszystkie trzy rządy 
ententy.

Według wiadomości z Berlina poseł 
angielski przy rządzie berlińskim, Lord 
Abernoon odbył kilka konferencji z mi­
nistrem Ratheuauem. Tematem konferen 
cji miały być sprawy górnośląskie, a źwłasz 
cza sprawa neutralizicji.

Gazeta .Morning Post1* dowiaduje się, 
że rząd angielski nie dał jeszcze odpo­
wiedzi na ostatnią notę Brianda 1 nie wi­
dzi potrzeby zmiany swojego postępowa­
nia, jednakże niema zamiaru w żadnym 
wypadku stwarzać trudności w kwestji
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duty zwołania Rady najwyższej.
Dzienniki donoszą, że Saint Aulaire 

ponownie zaznaozył Curzonowi, że rząd 
francuski obstaje przy decyzji wysłania 
jednej dywizji na G. Siąsk. Z drugiej 
strony donoszą, że lord Curzon jes t przy­
chylnie usposobiony dia propozycji Brian 
da zwołania Rady najwyższej na 15 sierp  
nia, zamiast w końcu września.

Z Rzymu donoszą o nominacji wło­
skich ekspertów , którzy m ają brać udźiał 
w kemisji ekspertów, proponowanej przez 
r tąd  francuski dla zbadania kw estji G. 
Śląska. P rasa włoska wyraża wątpliwość, 
czy Włochy będą mogły wysłsć posiłki 
na G. Śląsk.
9KH K ik  m .l .  —fi®—* ' £ ..

Wiadomości polityczne.
R o zb ieżn o ść  F ran cji i Anglji.

W nieobecności Prezydenta Rady Mi­
nistrów i Ministra Spraw Zagranicznych 
Briano’a  kierownik spraw  politycznych na 
Qaal d‘@rsay p. Philippe Berthelot przy­
ją ł przedstawiciela angielskiego w P ary­
żu, który pragnął złożyć oświadczenie. 
Oświadczył on mianowioie, zgodnie z po* 
przedciem stanowiskiem Lorda Curzon'a, 
te  stanowisko Rządu Francuskiego nie­
pokoi Rząd B rytyjski. Rząd ten uważa 
bowiem wysłanie nowyoh posiłków na G. 
Siąsk za znpełnie niepotrzebne.

W  tym samym czasie am basador fran­
cuski w Londynie p. de Saint-Aulaire u- 
dal się do Foreign Office i* przedstawił 
Lordowi Curzonowi konieczność powzięcia 
bezzwłocznego następujących zarządzeń:

1. wysłanie posiłków na Górny Siąsk 
celem zabespieczenia wykonania postano­
wień Mocarstw Sprzymierzonych;

2. zebranie się natychmiastowe w P a­
ryżu Komisji Rzeczoznawców, która zło­
ty  sprawozdanie Radzie Najwyższej.

P . de Saint-Aulaire oświadczył dalej, 
ie  Rząd Francuski godzi się na to, by 
Rada Najwyższa zebrała się w ciągu 
sierpnia.

W reszcie zawiadomił urzędownie, że 
Rząd Francuski jnż mianował rzeczoznaw­
ców ze strony F rancji, któremi są: p. La 
roche, dyrektor działa Europy w Min. 
S pr. Zsgr., p. M assigli sekretarz Rady 
Ambasadorów, p. From ageot znawca pra 
wniczy Min. Spr. Zagr., k tó ry  przewód- 
niesył konferencji polsko gdańskiej w li­
stopadzie r. ub.

Lord Curzon nie taił niezadowolenia 
t  tego ctanowiska Rządu Francuskiego.

C holera na k r a sa c h .
£< W Lunińcu i Wołkowysku zdarzyły się 
wypadki cholery.

Nowe zajścia w Łodzi.
ŁÓDZ, 26.7 Tel. wł. Przeciągający się 

s tra jk  wywołuje w mieście nastrój coraz 
bardziej podniecony. Wśród robotników 
panuje wielkie rozgoryczenie.

Tylko rychłe zażegnanie stra jku  uspo 
koi zburzone umysły i doprowadzi do nor 
malnych stosunków.

Wczoraj, o g. 6 wiecz. zebrało się o- 
koło tysiąca robotników na ulicy P io tr­
kowskiej, którzy spacerowali na przestrze 
ni od ul. Andrzeja do Placu Wolności. 
M anifestanci zachowywali się na ogól 
spokojnie. W śród tłumu znalazło się kil­
ku prowokatorów i ci spychali z trotua- 
ru ludzi lepiej ubranych oraz usiłowali 
wywoływać ekscesy, które jednak w za­
rodku były tłumione przez m anifestac* 
tów.

Manifestacja byłaby się zakończyła 
spokojnie, gdyby nie policja, która, miast 
unieszkodliwić zapędy rozmaitych rzezi­
mieszków, uwijających się w tłum ie, zu­
pełnie niepotrzebnie uderzyła na przecha

dzających się robotników, szarżowała na 
trotuarach, płazowała przechodniów i bu­
dziła popłjoh wzdłuż całej Piotrkowskiej 
ulicy. Z szczególną zaciekłością rzucali 
się na tłum komisarze policyjni przy ro 
gu nl. Przejazd i Piotrkowskiej.

Rezultatem było dotkliwe pobicie i po 
ranienie szeregu osób. Najwięoej ucier­
piał Ludwik B arski (rana głowy), k tóre­
go odwieziono do szpitala na Drewnow­
skiej oraz Polydała Bolesław zdemobili­
zowany żołnierz.

„Praca* pisze, iż manifestacja wczo­
rajsza. jak  i wtorkowa były w ystąpienia­
mi Bamorzutnemi. Doczepiają się do nich 
rozmaite podejrzane indywidua i dopusz­
czają się nadużyć i ekscesów. Cierpi na 
tern opinja uczciwych robotników i w in ­
teresie klasy robotaiozej oraz powagi jej 
wystąpień leży u 'ęcie przez organizacje 
zawodowe w karby tego rodzaju demon­
stracji.

—fol—

K r o n i k a .
O so b is te .
W dniu wczorajszym bawił godzin 

kilka w Częstochowie ks. W a:ław  Kue- 
blewski, który w c h a rak te r ;e  delegata 
biskupiego i Uniwersytetu Lubelskiego 
wyjeżdża w najbliższych dniach do Ame­
ryki. P rzed  wyjazdem na drugą półkulę 
św ia ta , zaczerpnął ks. K teblew s i pocie­
chy religijnej na Jasnej Górze i odwie 
dził placówki dawnej swej pracy, gdzig 
włożył tyle encrgji i umiłowania, więc 
8ohr. nisko św. Antoniego i Redakcję 
„K urjera", na której czele stał do czasu 
wyjazda z Częstochowy.

Ks. Kneblewski, jako owoc swej pierw 
szej podróży po oałych Stanach Zjedno­
czonych, przygotowuje obecnie pracę lite 
racką na tem at „Filozofja życia w Ame 
ryce“. Naszemu b. redaktorowi życzymy 
szczęśliwej podróży i powrotu z naj 
obfitszymi rezultatam i pracy w Ameryce 
dla dobra spraw, dla których został dele 
gowany przez Episkopat i Uniwersytet.

Z zeb ra n ia  S ło w . R z sm ieś l. 
P rzsnr.

W lokalu własnym Stow, odbyło się 
roczne zebranie sprawozdawcze członków 
Stow. Rzemieślniczo-Przemysłowego. Ob­
rady zagaił prezes Stow. p. Plucik, za­
praszając na przewodniczącego p. Więc- 
ławskiego.

Po odczytaniu protokulu z poprzednie 
go rocznego zebrania dłuższa dyskusja

wyłoniła się nad nowym regulaminem, 
który ostatecznie został większością g h -  
sów zatwierdzony.

Po zatwierdzeniu sprawozdaaia za r. 
1920, doręczonego członkom w drukow a­
nych odbitkach budżet na r. 1921 zgod­
nie z wnioskiem zarządu określono na 
205.000 mk.

Przyjęto również wnioski zarządu w 
spraw ie w ykreślenia ozłonków nieopłaca- 
jących składek lub działających na szko­
dę Stow. Zgodnie z projektem  zarządu 
postanowiono powiększyć kooperatyw ę 
rzemieślniczą drogą utworzenia funduszu 
z udziałów członkowskich. Wysokość u- 
dziiłów określił zarząd, jak również upo­
ważniono zarząd do zaangażowania kie­
rownika kooperatywy.

Wybory zarządu i komisji rewizyjnej 
postauowiono odłożyć do przyszłego o- 
gólnego zebrania, k tó re  odbędzie się po 
upływie miesiąca.

Z n iesien i*  kap c ie le sn y c h  
w sz k o ła c h .

Istniejące, form alnie już raczej, niż 
faktycznie, na terenie b. zaboru praskiego 
w szkołach polskich kary  cielesne, jako  
pozostałość rządów pruskich, zostały obec­
nie zniesione na mocy rozporządzenia Mi 
n istra  W yznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego.

Objazd R zem ieśln iczy .
Rada rzemieślnicza żydowska w W ar­

szawie wysłała instruktorów na prowin­
cję w celu ilustrow ania kooperatyw  rze­
mieślniczych. Byli oni już w Lublinie,

CO NAJSŁODSZE?..
Miód je s t jak w iecie i słodki, i zdrowy,

Słodka jest czekolada, 
S łod k i je s t  cukier (lecz nie ten („kartkowy*);

S łodka je s t  marmolada, 
Słodka je s t rozkosz, słodki wypoczynek;

Lukry są w yśm ienite —
Ale najsłodsze są liczka dziewczynek

Mydłem Kneippa umyte!

Dostać można we w szystkich perfuraerjach 
aptekach i składach aptecznych. Prawdziwe 
tylko z podpisem R. Włodarski, W arszawa 
Nowo-Karmellcka 1, telefon 133-14

Radomiu, Piotrkowie, Białymstoku, Sos- - 
nowcu, Będzinie i Częstochowie.

Gołąb szp ieg iem ..
L ecia ł p r z e z  C z ęsto ch o w ę  

z  d e p e sz ą  do N iem iec.
W ładze bezpieczeństwa w Częstocho­

wie odebrały 8. Pilawce, zamieszkałemu 
w Częstochowie na Rynku W ieluńskim 
nr. 18, gołębia pocztowego. Jak  się oka­
zało, gołąb ten podążał ze strony W ar­
szawy do W rocławia i miał przy sobie 
depeszę szyfrowaną w języku niemieckim. < 
W sprawie tej władze prowadzą energie* 
ne śledztwo.

S u sz a  w P o lsc e .
Z niektórych, bardziej piasczystych 

okolic kraju otrzymujemy wieści o suszy, 
która się daje we znaki, załaszcza b u ra ­
kom i ziemniakom. B rak znaczniejszych 
opadów odbija się też niepomyślnie na 
pastwiskach, a w następstwie na bardzo 
skąpym udoju.

Zaznaczyć jednak należy, że wżyźniej* 
szych okolicach, jak w Sandomierskiem, 
Łęczyckiem, Kujawach, a zwłaszcza w 
wilgotnych okolicach Brdy i Noteci, uro­
dzaje pod każdym wrględem są nad 
wyraz świetne.

Jak r a to w a ć  to p ie lcó w .
W lecie, podczas kąpieli, zdarzają się 

bardzo często wypadki utonięcia i śraier 
ci. Szybka i um iejętna pomoo, nim na­
dejdzie lekarz, jest koniecz a. Przy uto­
nięciu, woda, piasek i muł dostają się do 
g ard ła  i krtan i, tam ują dostęp powietrza 
do płuc i w ten sposób sprowadzają 
szybko śmierć przez uduszenie. Przy r a ­
towaniu topielca należy przedewszyst- 
kiem odwrócić go tw arzą do ziemi, g ło ­
wę opuścić niżej, aby usunąć mechanicz­
nie wodę i muł z gardła. Gdy topielec 
nie oddycha, należy zastosować n  tuczny 
oddech, to je s t podnosić ręce do góry i 
opuszczać je  na dół, przez co ułatwiamy 
wdech i wydech. To sztuczne oddycha­
nie stosujemy przez czas dłuższy, Daprz. 
przez półgodziny. Gdy już chory zacznę 
oddychać, stosujemy środki trzeźwiące, 
jak  wdechanie eteru , amonjaku, a do

S E L M A  L A G E R L O F . 71)

Dziwy Antychrysta.
— A ja  nie wierzę; właściwie wierzyłam przed 

chw ilą, gdy pana ujrzałam , ale teraz niewierzę, nie.
— Mimo to żądasz pani, abym pracował przy bu 

dowie onej kolei?
— Tak jeBt, jeżeli tylko pan zechcesz.
On znowu przysunął 6ię do niej blisko i znowu 

padło między nimi kilka zdań*'krótkicb.
— Wyjdź (an i na św iatło, chcę tw srz twoją zo­

baczyć.
— Sądzisz pan, że udaję?
— Sądzę, że  pragniesz być uprzejmą.
— Nie wiem, z jakiego powodu?
— Czy zależy pani na tej kolei?
— Od niej zawisło moje szczęście, życie nawet.
— Jakto?
— Zjednam sobie kogoś, którego kocham.
— Bardzo. Nieprawdaż?
Nie przeczyła. Odpowiedź mógł wyczytać w wy- 

rasie twarzy.
U kląkł przed n 'ą  i pochylił głowę tak nisko, te  

mógł całować kraj jej szaty.
— Pani jesteś dobrą, bardzo dobrą. Niezapomnę 

o tem nigdy. Gdybym nie był tem , czera jestem , ja ­
kżebym gorliwie pani służył.

— Powinieneś mi pan służyć — rzekła, a była 
przytem ogremnie wzruszona jeg o  nieszczęściami i nie 
obawiała się już, że może jej szkodzić.

On zerwał się.
— Posłuchaj n n ie  pani i uważaj na to, co po­

wiem. Będę wpatrywał się w panią, a ty nie wyj­
dziesz stąd , nie potknąwszy się.

— Żartujesz pan.
— Ano, spróbuj pani.
Micaela zaczęła próbow ać— ale  strach  ją  ogarnął 

ogromny. Odkąd niemowlęciem będąc — pierwsze s ta ­
wiała kroki, nigdy jeszcze nie czuła się tak  niepewna 
w nogach. Od upadku podtrzymywała ją  tylko myśl, 
t e  czyni to dla Gaetans.

Szła tam i napowrót po kościele.
— Czy jeszcze?—pytała.
Pechowieo skinął głową.
— W izerunek Dziecięcia widocznie zdjął klątwę 

z niego, ponieważ ma mnie pomagać — myślała spa­
cerując.

— Wiesz pan cc?—rzekł nagle, zwraoając się do 
pechowca.—Pan już nie jesteś  peohowoem?

— Nie?.
— N aturalnie,—kończyła, kładąc rękę na jego ra  

m ieniu.—Czy nic nie widzisz? Niczego nie pojmujesz? 
To piętao odjęte od pana zostało.

Nagle usłyszeli głos Gandolfa:
— Paul Micaelo. Pani Micaelo. Tłum ludzi. Ścisk 

ogromny. Gdzie jesteś, hej, pani Micaelo.
— A czy deszcz przestał padać?—niepewnym 8ło 

sem zapytał pechowiec.
— Tak jest. Deszcz ustał. Jakże miał dłużej pa­

dać? Boskie D ziecę zmazało to straszne piętno, p la­
miące pana, abyś mógł budować jego kolej żelazną.

Don Alfredo zachwiał się,— o mało nie upadł ze 
wzruszenia.

- -  Tak jest. 1 ja  sądzę, że to już minęło. Było 
jeszcze przed chwilą—ale teraz...

Chciał po raz drugi przed Mioaelą paść na kola­
na. Pow strzym ała go.

Nie przedemną, przed Nim— rzekła, k lękając 
razem 1 rozpoczynając modlitwę przed wizerunkiem 
Dziecięcia.

N azajutrz don Alfredo udał się na E tnę i rospo- 
czął budować kolpj — Nie był slraasniejezy, niż inni 
ludzie.

V III.

P s łe o  Gwraci i p a ła c  C orvaja.
Za czasów panowania Normandów w Syoylji, na 

w iele la t przed przybyciem  na wyspę rodu Alagonów 
— zbudowane zos.ały w Diamante dwa wspaniałe gma 
chy: pałac Geraci i pałac Corvaja.

Szlachetni baronowie Geraci wznieśli swój pałac 
na rynku, wysoko na wierzchołka Monte Chiaro. Nato 
m iast baronowie Coivaja pobudowali się na dole i oto 
czyli ogrodam i,

Czarne mury z lawy pałacu Geraci wznosiły się 
dokoła czworobocznego, wspaniałego dziedzińca.

W ysokie sohody, końc.ące się zdobnemi w herby 
drzwiami — prow adziły aż do drugiego piętra. Nie 
dokoła dziedzińca, ale tu i owdzie, niespodzianie roz­
suwały się ściany, ukazując prześliczne, wygodne 
loże.—

Baronowie Corvaja nie myśleli o takich uzdo 
bach dla dziedzińca; natom iast w podziemiach gmachu 
urządzili wspaniałą salę. W posadzkę wpuszczona 
była cysterna dla złotych rybek, w niszach umieszczo­
ne były mozajką w ykładane fontanny. Taką salę 
znaleźć było można chyba na zairku Saracenów w 
Palerm o.

Już w czasie budowy panowała m iędzy uspom nla 
nemi rodami zawiść i rywalizacja. Jeżeli w pałacu 
G eraci wybudowano piękny balkon— to w pałacu Cor- 
vaja niebawem zjawiały piękniejsze jeBzcze, łukowe 
sklepienia gotyckie. Ztledwie dach pałacu Geraci po­
kryto  cyokiem, a ju t  na ptłacu Corvaja ukazywał się 
czarny, marmurowy fryz. Zanim w p tłacu  Geraci wy 
kończono wysoką wieżę—a już na daeho pałacu Cor­
vaja urządzony był piękny taras:

Po wybudowaniu gmachów współzawodnictwo wy 
wiązało się między dwoma rodami.

(d. c. n.)



H  188 KUBJER CZĘSTOCHOWSKI — Dek 27 Lipca 1921 r. 2.

Z  d n i a .
R o z s trz y g n ię c i*  w  lipou?

Minął m arzec, kw iecień , maj,
L ipiec ma s ię  ku końcow i,
Jak p od zie lić  śląski kraj,
Radzą ciągle ludzie nowi.

Raz jesteśm y górą my,
Drugim razem  znowu N iem iec. 
W lecze  się  jak koszm ar zly, 
G órnośląsk i ten tasiem iec.

W ciąż napady nowych band,
Ni m iec bow iem  g łód  ma w ilczy. 
B ardzo w iele mówi Briand,
G eorge zaś jak zaklęty  milczy.

W śród w ęglow ych czarnych grud 
P rzysch ła  krwi przelanej rzeka  
Polski się  rozbroił lud,
1 na sąd najw yższy czeka.

G rzeczn ie czek a  na ten sąd,
Hej cierpliw ość to anielska. 
Zachorował pan Le R o n d ,
S łab ość  ta s ię  zw ie „angielska*.

P on oś zbytnio sprzyjał nam ,'
W ięc go p okręciło  nagle.
Odkąd mister C urzon sam,
W ziął go m iędzy sw oje magle.

K to nie wygra sw oich  kart,
T en zazw yczaj bywa biły,
K iedyż w reszc ie  porwie czart, 
W szystk ie  ow e plebiscyty? ,

Jaki w yrok spotka nas,
Każdy w ie, kto n ie jest durny, 
N iem iec pew nie w eźm ie Śląsk  
P olska zaś dostanie Górny.

N en io ,

wewnątrz dajemy 15—20 kropel anoiijn. 
Topielec mnsl mieć następnie dłuższy wy 
poozyoek, aby mógł przyjść do B ieb ie j

„ L u tn ia "  w p a rk u .
W niedzielą, dn,81 b. m. o godz. 4-ej 

po poi. w parka Staszica odbędzie sią 
koncert orkiestry symfonicznej pod dyr. 
p K. Wopaleńskiego, o wielce uroznui 
conym programie, który zawierać będzie 
utwory kompozytorów swojskich i ob­
cych. Połowa czystego zysku przeznaczo­
na jest ns rzecz pomocy zdemobiliiowa- 
nemu żołnierzowi.

C h a r a k te r y s ty c z n e  z a jś c ie .
Bywalcy restauracji przy hotelu .P o ­

lonia* byli onegdaj świadkami dość cha­
rakterystycznego zajścia. Oto wśród go­
ści znajdowało sią w Bali restauracyjnej 
2-ch anglików, rozmawiających w języku 
angielskim. Nie podobało sią to jednemu 
z obecnych, mianowicie p. G., który zwró­
cił sią do anglików z żądaniem, by mó­
wili po polsku. Na zwróconą uwagą je­
den z anglików powstał z miejsca, zaka­
sał rąkawy i rozpoczął bójką. W rezul­
tacie p. G. zmuszony był wycofać sią z 
placu boju już po kilku uderzeniach bok­
sera.

Jest rzeczą charakterystyczną, źe do­
magający sie, aby Anglicy rozmawiali W 
języku polskim, był przedstawicielem 
.mniejszości narodowej*.

S a m o b ó js tw o  z  r o z p a c z y .
W miasteczku Krzepice, Franciszek 

Gładysz, został schwytany na gorącym 
uczynku kradzieży żyta przez właściciela 
Józefa Kowalskiego i dostawiony na po­
sterunek Policji i osadzony w Magistra­
cie m. Krzepic. Gładysz z rozpaczy po­
wiesił sią na pasku w oknie.

Z a p r z e j ś c ie  g ra n ic y .
Za nielegalne przejście granicy zostali 

zatrzymani Franciszek Praski, Józef Li- 
żurek i Stefan Tomczyk, którzy zostali 
przesłani do dyspozycji Starostwa Czę­
stochowskiego.

A m a to rz y  w ę g la .
W uocy z 28 na 24 b. m. zostali za­

trzymani na gorąoym uczynku kradzieży 
węgla z kolei Stefan Bukata, Andrzej 
Ozor i Piotr Kupczyk, zamieszk. na Osta 
tnim Groszu przy ul. Mokrej nr. 9.

A re sz to w a n i* .
Został zatrzymany przez funkcjonarju 

asy Centrali Inwigilacyjnej, Leon Przy- 
stalski, poszukiwany za kradzież przez 
Sędziego Śledczego ]I Bew. w Cząstocho 
wie. Przystalski został osadzony w miej- 
cowyin więzit niu.

F a łsz y w y ... S ło m c z y ń sk i.
Jan Nawodka, zamieszkały przy ulicy 

Kawiej nr. 38, zaszedł do piwiarni Mor­
dy, na rogu ulicy Warszawskiej i Krót-

„Wielki Biały S o k ó |“
S z e f  o z c z o p u  a m e ry k a ń s k ic h  C z e r w o n o s k ó r y c h .—Ba 
w i w  P a r y ż u  i w z b u d z a  s e n s a c j ę  s w ą  w s p a n ia łą  m a  

j e s t a ty c z n ą  p o s ta w ą  w o d z a  In d jan .
PoLraek niewątpliwie „Czarnego Or­

ła*, lub „Oka węża", jeden z ty^h przy­
wódców szczepów czerwonoskórych, któ­
rych znamy tzk świetnie z książek, czy­
tanych w młodości Coopera, czy Mayne- 
Reida, zjawił sią onegdaj w swej wspa­
nialej postawie w jednej z kawiarń Pa­
ryża przy bulwarach, i w gronie kilku 
przyjaciół paryżan i amerykanów,' spoży­
wał swoje śniadanie.

Okryty szerokim zawojem blękitno- 
fioletowym, mając na głjwie swój hełm 
bojowy, nabijany różnokolorowemi perła­
mi, i zdobny wspaniałemi piórami białe- 
mi, które ofiarowała mu rada szczepu 
Seneca za męstwo i zasługi, autentyczny 
czerwonoskóry Pig Hswk—„Wielki Biały 
Sokół“, gdyż przybył do Paryża i ogląda 
ny pizez tłumy przechodniów, przechadza 
aią majestatycznie po ulicach stolicy 
F r  n"ji

Przybył on do Francji na zaproszenie 
żwiązku skautów francuskich „boy scouts* 
ażeby młodym organizacjom skautowakim 
dać lekcje wiedzy natury i tych ukrytych 
cech szczepów czerwonoskórych, któremi 
one tak imponują ludziom Europy.

Wysoki, wspaniały mężczyzna, o ra­

mieniu zn&czonem blizną z ukąszenia al 
gatora, „Wielki Biały Sokół" ma manie­
ry zupełaego gentlemana. JestTo bowiem 
człowiek wysoce inteligentny i kultural­
ny. Wychowany w rządowem kolegjum 
dla Indjan w Carlisle, odbył studja uni­
wersyteckie w Kolumbji, a interesował 
sią zwłaszcza kwestjami społecznemi.

Po skończeniu studjów postanowił swą 
wiedzą, odziedziczoną po ojcach, ofiaro­
wać pokoleniu białych ludzi 1 poświęcił 
sią skautingowi amerykańskiemu.

Obecnie uczyć będzie synów Francji 
esót indyjskich czerwonoskórych.

Powie chłopcom francuskim, jak indja 
nie żyją, jak zdobywają swój spokój, wy 
trzymał ść na ból, zdradzi im tajemnioe 
lasu, tajnię życia zwierząt, które nie 
krzyczą nawet wtedy, gdy Bą zranione. 
Pokaże sposób, jak można śledzić ślady 
człowieka, badając, jak kroki jego oddzia 
łały na złamane gałęzie, czy przygniecio­
ną trawą.

„Wielki Biały Sokół" odkryje młodzie 
ż y  francuskiej stare tajemnice wygasają­
cej rasy czerwonoskórych, zwalczających 
przy pcrałcy tomahawku srogą inwazją 
„białjch" na ich bogatą ziemią.

klej i zastał tam dwóch nieznanych mu 
łudzi, poczera jednakże zapoznał sią z 
nimi i pił piwo w ciągu 8 ch godzin. Je­
den z nich'w wojskowym ubraniu, zaczął 
sią umawiać z drugim, aby obrabować 
właściciela piwiarni Mordą, lecz nowodka 
zaczął ich prosić aby tego nie czynili, 
gdyż po dokonaniu rabunku oni zbiegną, 
a Nawodka będzie odpowiadał jako współ 
nik. W ten sposób udało się Nawodce 
odciągnąć cd rabunku tych osobników i 
samemu zameldować Policji. Nawodk my 
słał, że to jest Jakób Słomczyński ze 
swym towarzyszem, wskutek czego wszczął 
alarm. Zatrzymani ci osobnicy okszail 
się iż są to Antoni StempnieWicz i An­
toni Markowski, ochotnicy wojss pc- 
wstańc.ych z G. Śląska.

N a fta  te c h n ic z n a .
W nadchodzącym  sezonie orek w b. 

Kongresówce dostarczoną będzie do 
składnic prowincjonalnych dla zapędu 
pługów silnikowych oprócz benzyny 
nafta techniczna, dostosowana do wy­
magań silników amerykańskich. C ena 
nafty loko wagon do stacji odb orczej 
została ustalona na 56 m arek 54 fen. 
za l  kilogram. K ooperacja Rolna zo ­
bowiązała się sprzedaw ać tę  naftę w 
składnicach prowincjonalnych położo­
nych w bezpośredniem  sąsiedztwie sta­
cji kolei normalnych po 40 mk. za 1 
kilogram; w składnicach, oddalonych 
od stacji kolei normalnych.

Form alności otrzymania nafty do płu­
gów silnikowych te sam e, były przy 
otrzymywaniu benzyny.

J a k  z a c h o w a ć  z d ro w ie  i 
p r z e d ło ż y ć  ż y c ie ?

Pod tym tytułem wyszła pouczająca 
broszura napisana przez d ra W ładysła­
wa Chodeckiego. Autor podaje w niej 
racjonalne wskazówki, oparte  na naj­
nowszych podstawach naukowych, jak 
jak żyć należy, aby uniknąć chorób i 
dość do sędziwego wieku. W pracy tej 
podkreśla autor, iż postępy hygjeny 
przyczyniły się w znacznym stopniu do 
zm niejszenia śm iertelności 1 przedłuże­
nia życia szerokich mas Zwiększyła 
się średnia długość życia ludzkiego. 
Hygjena powinna być popularyzowana 
um iejętnie w jaknajszerszych masach, 
aby ludzie umieli żyć, słuchali praw 
przyrody i sami nie skracali sobie ży* 
cia. Praca d-ra Chodeckiego zasługu­
je  na jaknajszersze rozpowszechnienie. 
W ydało ją swoim nakładem  „C en tra ’ne 
towarzystwo rolnicze", aby szerzyć za­
sady hygjeny wśród młodzieży wiejskiej|

K ra d z ie ż  m o to ru .
W nosy z dn. 25 n» 26 Iipcs, sk ra­

dziono z fabryki wody sodowej, miesz­
czącej sią przy ulicy Dojazd nr. 13, przez 
niewiadomych sprawców za pomocą wła­
mania, motor na szkodą Herszlika Eiyka, 
na sumę lOO.OOo mk.

S t r a s z n y  w y p a d e k .
Katarzyna Kobrzyńska lat 60, zamie­

szkała przy ul. Jasnogórskiej nr. 22, wy

chodząc z kościoła garnizonowego św. 
Jakuba, na schodach potknęła sią i opa­
dła tak nieszczęśliwie, że uderzywszy 
głową o żelazną poręcz rozbiła czaszką. 
Bobrzyńską odwieziono w stanie nieprzy­
tomnym do szpitala Panny Marji w Czę­
stochowie. Stan zdrowia Bobrzyńskiej po 
ważny.

Z „ O d e o n u " .
Wielką tragedją romantyczną w 6 cia 

aktach z życia króla szarlatanów hr. Ga 
gliostro, demonstruje kino „Odeon*. N ie­
zwykle interesująca treść, piękne zdjęcia, 
których dokonano na tle oryginalnym 
działalności Caglioatra. Obraz ten obfi­
tuje w nadzwyczaj sensacyjne 1 ciekawe 
momenty, które godne są ujrzenia. ‘

P o d rz u te k .
We wtorek o godz,’ 7 m. 45 zostało 

znalezione pod Jasną Górą 8-raio dniowe 
dziecko płoi żeńskiej.

B ó jk a ,
W dn. 26 b. ra, o godz. 4 po pił., 

pomiędzy Adamem Reszke I Antonim 
Możykiem, zamieszk. przy ul. Pięknej 
nr. 3, wynikła bójka, podozis której Adam 
Reszke poranił ciężko sprężynowym no­
żem głową Antoniego Możyka.

O f i a r y
(Złożone w Red. „Kur. Częstooh.*).

Na p o w s ta ń c ó w  g ó rn o ś lą s k ic h
P. W Kobiński, w imieniu Stow. Rzem. 

Przem. w Zawierciu na rzecz powstań­
ców Górnośląskich Mk. 14.400,

Najświeższe wiadomości
Aresztowanie szajki fałszerzy.

WARSZAWA, 26.7 tel. wł. — Władze 
skarbowe od dlażazego czasu zauważyły, 
że pomimo podniesienia opłat od wódek, 
spirytusu i papierosów, dochody monopo 
Iowe giną, widocznie ktoś inny sprzedaje 
banderole. Władze śledcze dokonały re ­
wizji w domach przy ul. Miłej, Muranów 
skiej i Wileńskiej, która dała oiekawe wy 
niki. D niejakiego Ch Blanca znaiez. bu 
telką spirytusu, lecz zaniepokojenie, któ­
re zdradzał B. dało powód policji do ści­
ślejszego badania, jak sią okazało B. przy 
znał sią, że kupił od Moszka Dickszteina 
i tak po nitce do kłębka a znaleziono u 
J. Knobla na strychu bogatą kolekcję 
banderoli, wódek, sacharyny, klisze fabry 
ki papierosów „Noblesse* kl „Wanda*, 
które były tak dobrze podrobione że 
wprost trudno było odróżnić od prawdzi­
wych. Fałszerzy aresztowano.

P o w ró t  je ń c ó w  z  M oskw y.
WARSZAWA, 26. 7. (Tel. w ł)  Biuro 

prasowe Ministerstwa spraw zagranicz­

nych komunikuje, że w dniach najbliż­
szych wyjeżdża do kraju transport jeń­
ców cywilnych i internowanych z obozu 
w Moskwie nowospasklego, androniew- 
skiego, koźuchowskiego, brzeskiego, ser- 
giejewskiego, ordyńskiego, nowopieskow- 
skiego, iwanowskiego i pokrowskiego.

R ew o lu c ja  p rz e c iw  C zoohom .
WARSZAWA, 27. 7. (Tel. wł.) Dono 

s tą  z Budapesztu: Na Rusi Zakarpaokiej 
powstał ruch rewolucyjny poważnyeh roz­
miarów. Rusini wypędzili z licznych miej- 
scowośoi czeskie władze i uwięzili cze­
skich żandarmów. Rząd czeBki zmuszony 
był wysłać większe oddziały wojska do 
zbuntowanych okolic. Niektóre wsie zo­
stały otoczone wojskiem. Do Munkacza 
przybył oddział kawalerjl. Cały garnizon 
jest w pogotowiu. Część ludności ruskiej 
uzbrojonej cofnęła się w góry. Pow stań­
cy stawiają wszędzie opór. Miejscami 
przyszło do zaciętych walk. Wojsko cze­
skie poniosło w jednej z takich walk, 
poważne straty.

N iem cy g ro żą  
w ojną.

BYTOM, 26.7 tel. wł.— Według nade 
słanych informacji z wiarygodnego źródła 
N iem cy n a  w ie lk ą  s k a lą  p r z y ­
g o to w u ją  now y s z a n ta ż  p o li­
ty c z n y , g ro ż ą c  E u ro p ie  w o j­
n ą  w  r a z i e  p o d z ia łu  o b s z a r u  
p rz e m y s ło w e g o  n a  G .-S ląeku . 
Niemcy czynią również intensywne przy­
gotowania wojskowe.

Nowe posiłki francuskie.
PARYŻ, 26.7 teł. wł. — „Journal Ldo- 

nosi, że marszałek Foeh postanowił wy­
słać na G, Śląsk I I  dywizją stacjonowa­
ną w Nancy, jako oddział zasiłkowy.

Straszna klęska głodu I zarazy 
w Rosji.

M iljony lu d n o śc i c ie rp i  g łó d . 
D z ien n ie  u m ie ra  od  15—2 0  ty  a 

o só b . S z a ra ń c z a .J
BARANÓWICZE, 26.7 tel. w ł.-D o  Ba 

ranowlcz naieszły świeże pisma rosyj­
skie, które prżynoszą szczegóły, p a n u ­
ją c e g o  w R o sji s t r a s z l iw e g o  
g ło d u , k tó r y  m o ż e  s k o ń c z y ć  
o ią  d la  R o sji s z a lo n ą  k lą s k ą  
i u p a d k ie m  w ła d z  b o ls z e w ic ­
k ic h . K lą sk a  g ło d u  d o s ię g ła  
n a jb a r d z ie j  o n g iś  u r o d z a jn o  
o k rę g i  w s c h o d n ie j  U k ra in y , 
W ołgi, Donu i K ubaniu . W e­
d łu g  d z ie n n ik ó w  k lę s k a  g ło d o  
w a  d o tk n ę ła  3 0  m iljonów  m is  
s z k a ń c ó w . P r ó c z  p o su c h y , 
k tó r a  n a w ie d z iła  R o a ję  o p a ­
d ła  s z a r a ń o z a .

Dsje sią odesuwać również szalony 
brak wody.

C o d z ien n ie  u m ie ra  w  R o sji 
od  15 — 2 0  ty s ię c y . P a d  m ąk i 
w  R oa ji k o s z tu je  8 0 0  ty s ię c y  
ru b li  o o w ia ck ich .

. —  wm
WESOŁY KĄCIK.

Z G ó rn e g o  Ś lą s k a .
Anglja bez żadnych zastrzeżeń zgadza 

Bię na przyznanie Polsce okręgu, znane­
go „Nędzą".

N A D E S Ł A N E .

Zawiadam iam , iż p. p. Drukarzom p lei 
dzy nie dałem, oraz żadnych przykrości z 
stron y n 'e  miałom. >A; _

CYMERMAh
dn. 25 VII 1921.

CUKRY i CZEKOLADKI
w  w ie lk im  w y b o rz e

= = = = =  poleca = = = = =
S . J A Ś K I E W I C Z  

ll-a  A le ja  JMś 33 .
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m  ■ A l t P M l i H  P ro g ra m  od w to rk u  25>go do p ią t-Teatr 55ODEOIi ku aa-go iiPca 1921 r.
Najwybitniejsza atrakcja sezonu! Wielka tragedja romantyczna w 6-ciu aktach, z życia

Króla Szarlatanów Hrabiego C s y l i O S t P O
k tó r e g o  kronik i h is to r y c z n e ,  końca  XVIII-go s tu le c ia  notują , ja k o  a lch em ik a , le k a r z a ,  w y w o ły w a c z a  du ch ów , m ietyk a ,  
t w ó r c ę  w o ln om u larsk ie j  Lo±y E gipskiej, h yp n otyzera , r z e k o m e g o  w y n a la z c ę  e like iru  m ło d o śc i ,  kam ienia  f i lo z o f ic z n e g o ,  
w ody m ie s z a n e j ,  p ięk n ośc i  i w ielu  innych s z a lb ie r c z y c h  k u n sz tó w , o r a z  w y z y sk iw a c z a  p ięk n ego  m edjum  n ie e z c z ę e n e j ,

L oren zy  Felicjani.
Z d j ą ć  dokonano  na o ryg ina lnym , h ia to rycznem  tle  d z ia ła ln o śc i  C ag liostrą , w a p a r ta m e n ta c h  pa łacu  Schoenbruńak iego .

U  CYRKOWEJ AREKIETeatr Paryski
ul. Panny Marji Nr. 19.

P rogram : Tragedja cyrkówki w 6-ciu aktach
od niedzieli 24-go do ^  znakomitą woltyżerką Ria Marbeck w roli głównej, 
środy 27 łipca r.b. ^

włącznie 1- Wystawa u księżnej. 2- W szponach nikczemnika.
2Podstępna miłość. 5. Karkołomna gimnastyka na (rampelinach,

011 młodzieży M n *  *  Tajemniczy plan. 6. Zemsta cyrkówki.

’ Dr. S tefan  Purski*
Kilińskiego Ni 4

= = = = = = =  CHO RO BY  ■■
s k ó rn e  i w en e ry czn e
Przyimuje do 10-ej rano i od 
5  — 7  p p .  w niedziele i święta 

#  od 8 — 11  rano. *

Dr. W a c ł a w  Kon
c h orob y  w e w n ę tr z n e  

( « ; e c .  ż o łą d k a  i k isz ek )
przyjmuje od *4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
Marji 331 w pracowni bakterjologlcz- 

nej od 6 do 7-ej i pół wiecz, 
Pracownia bakterjologiczna (ul. Pan* 
ny Marji 31 lewa oficyna) otwarta 
codziennie od9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do8-ej wlecz.

G L O S L U B E L S K I
NAJWIĘKSZE PIS M O  PROWINCJONALNE W K R Ó L E S T WIE 
— — - -----------------------  POLSK1EM.    ■. --------
W Y C H O D Z I  C O D Z I E N N I E W L U B L I N I E .

Posiada oddziały własne na terer ie Lubel­
szczyzny i perjodyczne wydawnictwa od­
działowe. Ma rozgałęzioną sieć reprezenta­
cyjną na Wołyniu i Podolu. Dla swej po- 
czytności i zakresu wpływów jest najlep- 

— szem miejscem reklamy. - - - - -
Redaktor i wydawca E d w ard  R ettinger.

Adres Redakcji i Administracji: Lublin, ul. Tad Kościuszki Jfe 10. 
Telefon N: 184. Adres dla telegramów: .Glos — Lublin".

*

L ek a rz-d en ty u ta
M ichał D n e j n i e c

ul. Panny Marji (I Aleja) JSiio. 
Triyjmuje codziennie od'9-ej rano do 1 po poi. 

i od 3—7 wlecz. Telefon 250

Dr. m ed. E. P etryk at
c h o ro b y  sk ó rn a  i w on a ry czn a

przyjmuje od godz 5-ej do 8  ej 
w soboty od 3—5 popol. 

ul. Gen. Dąbrowskiego 6 , 1 sze piętro.

HI Taniej niż w szędz ie  Hi
Dom e k sp o r to w y  

HENRYK C U K I E R S Z T A J N
w W a rsz a w ie  Z ł o t a  21 | 2.

Telefon 171-28 
W ysyła j ocztą i za zaliczeniem (można płacić 
przy odbiorze) szwajcarski zegarek czarny lub 
niklowy z angielek, stali na kamieniach z lań- 
ctiezk em atneryk. złoto, nie czerniejący, zega­
rek wyregul. co do minuty. Cena’,1850 Mk. Pra­
wdziwy „M O Z E R " ankrowy na 18 kamień. 
2200 Mk. Ręczne zegarki niklowe z paskiem 
skórzanym prawdz. szwajcara, wysokiego gatun­
ku 2000 i 2600 Marek. Wysyłamy natychmiast. 

Za koszta przesyłki dolicza się 150 Marek,
Za nieodpowiednie zwracamy pieniądze. 
Ceny powyższe obowiązują nas do l-go 

września r. b.

/ iv ;
k /

mai

_ _  .  _____ Ł -M na sezon jesienny zimowyN a jn o w sz e  ZUPnaie m on 1921/22 oraz manekiny kra
wieckle już nadeszły do firmy

NI. L A N D A U ,  KRAKÓW i w .  K rzyża 5.
Odsprzedawcom wysyłam na żądanie efertę.
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W i e l k i  w y b ó r
kortów, wełny, oraz towarów 

bawełnianych poleca znana 
 1 f i r m a  | -----

J. Dawidowicz i S-ka
I Aleja 7, telefon 74.

Sprzedaż burtowa 1 detaliczna.

P rzy jm ę  z a r a z  cze ladn ik a

introligatorskiego
do ro b ó t  hu rtow n yeh .

Zg'o -zenia wraz z podaniem warunków 
pod Edward Unsing, Przemyśl Wodna 6

N ow y Polsk i

magazyn bielizny
w wykwintnym gatnnku i galanterii
pod

firmą „ 1 E 0 F IU "
5 piętro front.

II Aleja 
Nr. 41.

Nie p r z e p ła c a jc ie
teraźniejszym kupcom wojennym, gdyż po 
znacznie zniżonych cenach każdy nabyć 

może w znanej konkurencyjnej firmie
J . R Z Ą S I Ń S K I E G O

ul. Kościuszki 19-a w podwórzu lewa oficyna
Wszelkie
bostony, 

ranki

5 płótna, batysty, etarainy wełny. 
, korty, cejgl, kapy, chustki 1 fi­
nki, oraz różne inne towary.

Z a rz ą d  F abryk i

Przetworów Ziemniaczanych
„Złoty Potok"

S p ó łk a  A kcyjna zaw iadam ia , Ze
ogólne n ad zw y cza jn e  
w alne  z g ro m a d zen ie  

akcjonarjtaezów
odbędzie się w Częstochowie w lokalu 
Towarzystwa Rolniczego ul. K-lińskiego 
M 19, w dniu 17 sierpnia 1921 r. o go­
dzinie U ej rano z następującym po­

rządkiem obrad:
1 . Sprawozdanie Zarządu z działal­

ności Spółki Akcyjnej.
2 Uchwalenie wniosku Z arządu  p o d ­

wyższenia k a p i t a ł u  Akcyjnego 
Spółki p rzez  w ypuszczenie emisji 
akcji gotówkowych.

3. Wolne wnioski.

Majątki z ie m s k ie ,  m łyny, ta r ­
taki, la sy , dom y

oraz
h o te ls  i r e s t a u r a c j e

poszukuje do kupna
CEN TR A LN E BIURO H A N D LO W E

Sp, z ogr. odp.
Warszawa, ulica Hoża 45 telefon 262-56. 

Poszukujemy ajentów na powyższe działy.

Sz l i f i e  r z
do fabryki luster systemu wózkowego poszu­

kiwany jako kierownik dla Małopolski.
Pisemne zgłoszenia pod .Szlifierz" do Biura 

ogłoszeń H. Pallet, Kraków Bonerowska 11.

10 mieszkań, skład zdatny pod fa- 
s e i f l l l  bryczkę z obszernym placem do 
sprzedania; Zawodzie Mirowska 17. Wiadom

*•   -  -  owocowy do wy­
dzierżawienia za-Duży ogród

raz, Wiadomość Ul Aleja, 6
godz. 10 do 1 pp.

Aleja, 62, 1 piętro m. 4 od

- » ______________ __  tymczasowe zaswiaa-
Z g U D I O n O  czenle wojskowe 1 różne 
papiery na imię Jana Oabryla.

_ a _ _ _  sztuczne, naw.  połamane. Kupu- 
A ę D f  je laboratorjum dentystyczne 1
Aleja 10, płacę ceny najwyższe._______

1 1  kwit lombardomZgubiono 27.

Redaktor i Wydawca: Adam P*ciorkow*ki,
Odbito w Drakarnig.Udziąlowej9
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